
Rok 2. JMs. 152. Sosnowiec, niedziela 3 lipca 1927 roku. Cena numeru 10 groszy.

C EN Y  OGJŁOSZEN:

Z t  w ie r .r  m ilim etrow y przed 
50 s ro .z y , w tekście  H  g ro łzy . 
z .  tek .te m  25 groszy. O g ło .ze - 
m a tab e lery ęzn a  50 p roc . a św ią­
teczne 25 proc. drożej. D toboe 
o g ioazen ia  po  5 —  10 g ro .zy  za 

w yraz. N ajm niej ! zł.

DZIENNIK PRACY i I

EXPRES ZAGŁĘBIA
Prenum erata wy* 
n o si m iesięczn ie

zl. 1.50.
A d res redakcji i adm in istrac ji i 

P iłsu d sk ieg o  N r. 8, te le fo n  4-97, 
telefon  roieszk. red ak to ra : 6*92,

NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY

[ Wydawca: Helena Monsiorska.— Red.: Wiktor Monsiorski. *
ulica  K ościuszki; 

Z a w ierc ie , u lica 3 m aja Nr. 13. _______ _____________ _ I
Korfanty działa...

Spraw a zw iązk u  p o w sta ń có w  śląsk ich  w  sejm ie .
W ARSZAW A , 2.7. Ponieważ 

so jusz  Korfantego z niemcami, 
zawarty w celu zmuszenia rzą­
du do odwołania wojewody 
śląskiego p. Grażyńskiego, sp a ­
lił na panewce, przeto Korfan­
ty poszukał sojuszników w 
sejmie warszawskim. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu 
wpłynął wniosek w sprawie 
„zbrodniczych w y b r y k ó w "  
członków związku powstańców 
i „natychmiastowego odw oła­
nia" woj. Grażyńskiego.

Oczywiście z tego pobożnego 
żyszenia p. Korfantego i jego 
sojuszników endeckich, którzy 
nie tak dawno psy wieszali na

dzisiejszym przyjacielu, będą... 
nici Co najwyżej soiusznicy p. 
Korfantego wciągnięci zostaną 
w błoto, w którem grzęźnie 
chadecja śląska, idąca ręka w 
rękę z hakatą.

Zasługi Grażyńskiego przy 
odniemczaniu Slą,ska są tak 
wielkie, że tylko głupi, albo 
ślepy może tego nie widzieć.

Gdyby rząd prowadził poli­
tykę według recepty Korfan­
tego, to za lat kilka na Śląsku 
nie mielibyśmy wcale szkół 
polskich, a mówiący po pol­
sku obywatele musieliby się 
ukrywać ze swym językiem i
uczuciami.

K i  otrzyma 15 idIL d ila te
n i poczet nożyczki s m e r M k i e ] .

W A R S Z A W A , 2. 7. 
P rzed  kilku dniam i prasa d o ­

n iosła  o to czą cy ch  *ię p o m ię ­
dzy rządem  & przeb yw ającym i 
w  W arszaw ie  d e lega tam i fi­
n an sistów  am erykańsk ich  ro ­
k ow an iach  o u d zselen ie  P o lsce  
k rótk oterm in ow ego , otw artego  
kredytu  w w y so k o śc i i 5 mi- 
ijon ów  d olarów , p rzezn a czo n e­
go  na ce le  gospodarczo-inw e"  
stycy jn e oraz stab ilizacyjn e. 
W zam ian  za u zy sk a n ie  teg o  
kredytu, rząd m iałby s ię  przy­
ch ylić  do ży czen ia  am erykan  
co do przed łu żen ia  opcji na  
d a lsze  3 m iesią ce  dla w ielk iej 
p o ży czk i stab ilizacyjnej, której 
zrea lizow an ie  zo sta ło  w  o sta t­
nim  cza sie  od roczon e .

P o  naradzie, od b ytej p ó ź ­

nym  w ieczorem  p o m ięd zy  o- 
b iem a stronam i u sta lon o , że  
o p ro cen to w a n ie  tej p o ży czk i, 
w y n o szą cej 15 m iljo n ó w . d o la ­
rów , której kon trah en ci am e  
ry k eń scy  po nadejściu  instru  
kcyj sw o ich  m o co d a w có w  dro­
gą  te legra ficzn ą  z  N o w e g o  
Jorku ch ętn ie  zgod zili s ię  u- 
dzielić , w y n ie s ie  6 p rocen t w  
stosunku rocznym . Prow izja  
m a w y n o sić  r/8 proc. P o ży czk a  
ta b ęd zie  krótko term inow a (na  
p ó ł roku), sk on w ertow an a  z 
p rzyszłej w ie lk iej p o ży czk i 

U m ow a o p o ży czk ę  15 mil. 
doi. m a b yć podpisana w  n ad ­
ch od zący  p o n ied z ia łek  lub  
w torek  przez m in. C zech o w i­
cza z jednej a pp. C lo se  i 
M onneta  z drugiej strony.

„ 0 , mii» « n  panowie m agnaci! i t
«•

Z rąk arystokracji p o lsk iej kopalnia g ó rn o ślą sk a  
przechodni z  p o w rotem  w  ręce n iem ieck ie .

K A T O W IC E , 2.7 K opaln ia
„W aleska" , k tórą n ied a w n o  
nabyli ks. R a d ziw iłł i hr. R o- 
nikier, sp rzed an a  zosta ła  ks. 
P szczy  ńsk iem u.

K opalnia ta n ied a w n o  została*

w yk u p ion a  z rąk n iem ieck ich , 
a po k ilk u m iesięczn ej g o sp o ­
d arce polskiej w róciła  zn ów  
do n ie m ie c k ie g o  stanu  p o s ia ­
dania.

1 1 1 ! 1 i ■

i .

BER LIN , 2.7 C elem  u su n ię­
c ia  istn iejących  n iep orozu m ień  
m ięd zy  P o lsk ą  a N iem cam i 
u tw orzy ł się  w B erlinie „ w sp ó l­
ny kom itet p o lsk o  n iem iecki" , 
k tórego  zad an iem  jest d op ro­
w a d zen ie  do sk u tk u  „Locar- 
n a “ m ięd zy  N iem cam i «  P o l­
ską K w estje  terytoria lne zo  
sta ły  na w yraźn e  żąd an ie  p o l­
skich  cz ło n k ó w  kom itetu  usu­
n ię te  z dyskusji która zajm u  
je s ię  g łó w n ie  spraw am i go- 
sp od arczem i oraz problem em  
u regu low an ia  spraw  m n iejszo­

ści narodow ych  w  N iem czech  
i w  P o lsc e . W  sk ład  kom itetu  
p o  stronie N iem iec  w ch od zą  
p rezyd en t parlam entu L ób e, 
k siążę  L ich n ow sk y , p o sło w ie  
R ich th ofen  (dem okrata) i Dr. 
P orach  (z partji centrum ), T o ­
m asz M ann, ek o n o m ista  Jul- 
jusz W olff, redaktor Jerzy  
Bernhard. Z e  strony P olsk i 
należą  do kom itetu  w  pierw  
szym  rzęd zie  p o s ło w ie  T h u gu tt, 
D ąb sk i i Ł y p a cew icz . K om itet 
ten  zb ierze  s ię  z p oczątk iem  
bm . na w sp ó ln e  narady.

Wybuch dynamitu w skalach
12 rob otn ik ów  c iężk o  rannych, 1 zabity .

BERLIN, 2,7. W Marienbur- wybuchu była tak znaczna, że
gu przy wysadzaniu skał dy- ucierpiały^ okoliczne zabudo-
namitem wydarzyła się kata- wania które częściowo zawa-
strofa. Dynamit, przeznaczony liły się. Dw unastu Yobotnikow
na wysadzenia skał, wskutek zostało rannych i jeden utra-
wadliwego założenia naboju cił życie,
wybuchł przedwcześnie. Siła

O s t a t n i e  c o o l i e  t l l e a i a r o o s k i e j .
W ILN O , 2.7. W ed łu g  o rze­

czen ia  lekarzy  zgon  K azim iery  
N iew iarow sk iej sp o w o d o w a n y  
zo sta ł ok o liczn o śc ią , że  przy  
god n y  kolejarz, n iosący  p om oe  
w yb itn ej artystce  na stacji, 
o b la ł ją w odą. N atychm iast 
p o p rzyw iezien iu  artystki do  
szp ita la  zanurzono N iew iarow ­
ską w o liw ę, w której p rzeb y ­
w ała  d o  g o d z .  2 ej  w  n ocy . 
Przez ca ły  ten  cza s była  przy-

Din Polski słońce najjsSnlij fo ie t i
Horoskop astrologa Ralfa Botora

R Y G A , 2.7 „S iegod n ia” za ­
m ieszcza  p rzep ow ied n ie  „astro­
loga" R alfa B etora, który w  
zw iązk u  z o sta tn iem  za ćm ie­
n iem  słońca , w ystaw ił horo­
sk o p y  d o ty czą ce  P o lsk i, Fin- 
Iandji i R osji sow ieck ie j. H o ­
rosk op y  te  w y p a d ły  n a jp o­
m yśln iej dla P o lsk i, w  której 
„astrolog" przew iduje k o n so li­
d ację w szystk ich  sił sp o łe c z ­

n ych . P a ń stw o w o ść  p o lsk a  
w y stęp u je  p od  zn ak iem  siły.

D la  F m landji astro log  p rze­
p ow iad a  c iężk ą  sy tu ację  na  
rok 1928.

C o się  zaś ty czy  R osji so ­
w ieck iej, m a tam  n astąp ić  za ­
jad ła  w alka. S iln e  w y s tą p ie ­
n ie  s ił a n ty b o lszew ick ich  jest 
sp o d z iew a n e  w  roku 1928.

Wyniki z i m n i  polityki 
wol

K A T O W IC E , 2. 7 W ynik i
za p isó w  do szk ó ł p o lsk ich  na 
G órnym  Ś ląsku  p rzed staw iają  
się , jak następ u je w  m ieśc ie  K a­
tow icach  —  72 proc. (p op rzed ­
nio 62 proc.), p o w ia t k a to w ic ­
ki 9 i proc. (75 proc.), K rólew ­
ska H u ta— 72 proc. (61 proc.), 
p ow iat św ię to ch ło w ick i —  81 
proc. (54 proc.), pow iat tarno- 
górsk i— 89 proc. (82 p roc.) p o­
w iat p szczyń sk i — 75 proc. (65 
proc.), p ow ia t rybnicki —  96  
proc. (90 proc.), p ow iat lubli- 
nieck i— 99 proc. (90 proc.). W  
Wielu m ie jsco w o śc ia ch  za p isa ­
ło  się  do szk ó ł p o lsk ich  p e łn e  
100 proc. d ziec i.

na policyjne stwierdziły, że s a ­
mobójcą jest Henryk Szefer, 
lat 23, student 'wydziału p raw ­
nego uniwersytetu w W arsza­
wie, zamieszkały w Płocku.

— Znakomita artystka ope­
retkowa Kazimiera Niewiarow­
ska która uległa poparzeniu, 
zmarła w szpitalu św. Jakóba 
w Wilnie.

„— W poniedziałek odbędzie 
się w Anglji uroczyste zaprzy­
siężenie 700 tysięcy funkcjo- 
narjuszów kolejowych, iż będą 
się starali bronić wedle sił pa­
sażerów przed kradzieżami.

Naieży bowiem zaznaczyć, 
że plaga kradzieży na pryw at­
nych kolejach angielskich przy­
nosi pasażerom rocznie szkody 
250 tysięcy funtów.

Pisma donoszą, że*..
— Na posiedzeniu sejmu 

pruskiego, które miało być c- 
statniem przed ferjami letniemi 
doszło do burzliwych scen i 
bójki na pięści między posłami 
niemiecko-narodowymi, a s o ­
cjalistami i komunistami.

— Góral pasący bydło w las­
ku na Bystrem, znalazł zimne 
zwłoki młodego cżłowieka z 
przestrzeloną skronią, trzyma­
jące w ręku kurczowo mały 
brauning. Zawiadomione orga-

— Bogaty kupiec holender­
ski van Leerblak poleciał na 
własnym hydroplanie z Am­
sterdamu na Jawę. Towarzyszy 
mu lokaj.

— Stan zasiewów tegorocz­
nych jest w całym kraju zupeł­
nie zadowalający. Czerwiec był 
naogół miesiącem ciepłym, z 
przejściowemi upałami i burza­
mi. Dzięki temu wegetacja ro ­
ślin miała odpowiednie warnn- 
ki i te szkody, jakie wyrządziły 
długotrwałe zimna na wiosnę 
r. b. zostały prawie całkowicie 
wyrównane.

— Samolot Byrda „America” 
przeleciał nad okolicą Paryża 
o godz. 3 rano i spadł o g. 5 
min. 45 rano w morze koło 
Calvados w odległości 200 met­
rów od wybrzeża. Lotnicy w y­
szli cało

tom na- Przy chorej, aż do jej 
zgon u , czu w a ła  • M essa ló w n s. 
P rzed  sam ą śn, ci 14 
Niewiarowslcai w y s ła ła  de;?5*®1? 
do sw ej roaśki, z dcniesienient,*  
ż e  czuje s ię  dobrze. W  chw ilę  
p o tem  za sn ę ła  i już n ie obu­
d ziła  się  w ięcej. D .-iś o g. 5 pp . 
nastąp iła  eksportacja  z w ło k  
N iew ia ro w sk iej ria dw orzec, 
skąd  o g. 8.20 zostan ą  o d w ie ­
z io n e  do W arszaw y.

— W ładze skarbow e w Ka­
towicach wpadły na ślad wiel­
kich nadużyć na szkodę p ań ­
stwa, popełnionych przez h u r­
townię sprzedaży soli Gabiń- 
skiego i Koglenza w Katowi­
cach. Skarb państwa narażony 
został na szkodę 240 tysięcy 
złotych.

— Samochód, którym jechał 
z Wilna inspektor armji jen. 
Burkhardt Bukacki uległ ka ta ­
strofie. Samochód został roz- 
bity*w drzazgi. Jenerał Bukac­
ki cudem poprostu ocalał.

  W ładze administracyjne
rozplakatowały ogłoszenie, pod ­
pisane przez ministra spraw  
wewnętrznych o przedłużeniu 
mocy ustawy o sądach doraź­
nych do końca br.

— Nareszcie energiczne za 
rządzenie ministerjum spraw  
wewnętrznych postanowiło ńje 
udzielać zezwolenia na publicz^ 
ne wyświetlanie filmów dwóch 
wytwórni niemiecKtch: Elkofiim 
i Nationalfilm, które wspólnie 
wypuściły głośny film antypol­
ski, „Granica w płomieniach”.

Cwale Maki.
W  losow an iu  dolarów ki w y ­

grane pad ły  na n astęp u jące  
nunaera: 8.000 dolarów  na
Nr. 698687.

3 000 doi. na Nr. 360612. 
1000 doi. na Nr. 870115.

040821. 509907. 462384. 204853.
500 doi. na Nr. 820311.

311487. 580416, 229019, 615410, 
328851, 58758:5, 225750, 550123, 
537673.

100 doi. na Nr. 205944,
873501, 716911, 990802, 905625, 
516285, 476379. 638690 590976, 
990967, 783425, 930867, 782675, 
303825, 562634 740946. 644354, 
646380, 004540, 802398 ,461947 , 
050235, 258o90, 460309, 712591. 
935570, 354072, 587445 065911, 
270434, 409082, 511255, 712342, 
891699, 963790. 857445, 775936, 
686014, 659042, 808511.

Wkrótce

(Syn Hagary)
w ed łu g  roŁ głośnsj p o w ieśc i 
P a w ła  K ellera p. t. S yn  H agary.

W  rolach  g łów n ych :  
M A D Y  C H R IS T IA N S , oraz 
H E R M A N  V A L L E N T IN N .
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Im'Id Kii i Min i liuiiewsi.
Trocki i Zinowjew już wniosku, że blok opozy- 

od dłuższego czasu przy- cyjny nie jest skłonny po- 
sparzają poważne troski pierać jedności rosyjskiego 
Stalinowi i komitetowi wy- stronnictwa komunistyczne 
konawczemu stronnictwa go, a dlatego przedstawi- 
komunistycznego. „ZJikwi- ciele większości oświad- 
dow ać” ich poprostu tak, czyli, że „do dotychczaso- 
jak się „likwiduje* zwy- wych trzech odcinków bo- 
kłych „szeregowców" ru- jowych, na które w chwili 
chu komunistycznego, o- obecnej zwrócone są oczy 
czywiście nie można. Nie wszystkich robotników re- 
pozwala na to ich prze- wolucyjnych, t. j. do fron- 
szłość rewolucyjna oraz tu chińskiego i frontu wew- 
rola, jaką w rozwoju ko- nętrznego ZSSR., przybył 
munizmu rosyjskiego ode- czwarty odcinek bojowy, 
grali. gdzie walka winna toczyć

Jednakowoż aktywność się równie intensywnie i 
Trockiego i Zinowjewa, bezwzględnie,— a mianowi- 
którzy nie chcą, czy nie cie front walki z przeciw- 
mogą się pogodzić z fak- nikiem we własnych sze- 
tem odsunięcia ich od ste- regach, — z blokiem opo­
ru sowieckiej nawy pań- zycyjnym*. 
stwowej, zmusza Stalina Komitet wykonawczy ko­
do podjęcia z nimi energi- minternu w myśl uchwały, 
cznej walki. Ta właśnie powziętej na ostatniem  po 
stanow czość i bezwzględ- siedzeniu olenarnem, za- 
ność cechuje obecną nową groził Trockiemu i Wujo- 
fazę walki rządu sowiec- wieżowi wykluczeniem z 
kiego z opozycją komuni* komitetu wykonawczego 
.styczną. partji komunistycznej w

W związku z „niebezpie- _____
czeństwem  w ojennem ” ple­
num komitetu wykonaw­
czego kominternu poddało 
swą dotychczasową taktykę 
Ścisłej rewizji. Ujawniło się P an  Józef Dębic*!, b. p rezes
w szczególności podczas * ^ 2 .  J  .p“

m u w o jew ó d z tw a  kieleckiego

razie niezaniechania przez 
nich roboty frakcyjnej. O- 
becnie okazało się, że Tro­
cki i tow. bynajmniej nie 
zamierzają zrzec się swej 
działalności opozycyjnej. 
Odprowadzając na dworzec 
swego towarzysza Smilgę, 
Trocki i Zinowjew wygło­
sili na peronie ostre prze­
m ówienie przeciwko obec­
nej większości w partji ko­
munistycznej.

W związku z tern cen­
tralna komisja kontrolna 
postanowiła przedłożyć ple­
num kominternu wniosek 
na wykluczenie Trockiego 
i Zinowjewa z komitetu 
wykonawczego stronnictwa 
komunistycznego.

Dalszym krokiem w wal­
ce z opozycją komunisty­
czną może być pozbawie­
nie Trockiego i Zinowjewa 
ich legitymacji partyjnych. 
Wobec tego nie jest rze­
czą wykluczoną, iż Trocki 
i Zinowjew w najbliższym  
czssie  oficjalnie przestaną 
być komunistami. Byłby to 
stan niewątpliwie bardzo 
oryginalny.

9 pomoc 9lo chorych no gruźlicę.
ostatniej sęsji plenarnej 
międzynarodówki Komuni­
stycznej. Sesja ta stała  
jednak nietylko pod zna- 
kiern zmienionej taktyki 
łow ieckich kół rządzących, 
lecz również pod znakiem  
wzmożonej działalności o- 
pozycji, co wyraz swój 
znajdowało w licznych i

pismo, k tó re  um ieszczam y p o ­
niżej i p rosim y S zan o w n ą  R e ­
dakc ję  o zam ieszczenie  go w 
ca łośc i na łam ac h  w y d a w an e j  
p rzez  W P an ó w  cennej gazety: 

Do
W o jew ódzk iego  K om ite tu  Społ.

w Kielcach.

źlicę.
G rozę  nieszczęśc ia  pog łęb ia  

brak  i p rze ludn ien ie  m ieszkań. 
N iep o d o b n a  ch łodno  i spoko j­
nie myśleć o tern, co się dz ie­
je  w za jm ow anych  p rzez  u bo­
g ą  ludność, a zazw yczaj zim­
n ych  i w ilgo tnych  su te ry n ach  
i izbach, gdy w śród  p rz e p e ł ­
n ia jących  je rodzin jest jeden  
lub paru tak ich  chorych.

Dla wielu z nich szybka, o d ­
pow iedn ia  pom oc, k tó ra  nie­
ste ty  jest bardzo  kosztow ną, 
• tan o w i k w est ję  życia, i d la te­
go  uw ażam  za n iew skazane  
p rz ezn a cza ć  w tym  celu tylko 
odsetk i o fiarow anego mi fun­
duszu, coby nie mogło dać  
żad n eg o  rezultatu , ani czekać

„Przy przejściu m ojem  ze sta- 
— — - — -   - n o w isk a  p rezesa  izby skarbo-

n a o g ó ł  n ie z w y k le  o s t r y c h  w ej kieleckiej w stan  spoczyn-
w y s t ą p i e n i a c h  T r o c k ie g o  i ku  szereg  instytucyj i poszczę
W ujow icZfi.  O b a j  o p o z y c jo -  gólnych  osób w w o je w ó d z tw a

. , , j  j i -  z łozył za pośredn ic tw em  utw o
niSCl przy Kazaej J rzonego  w tym  celu kom ite tu  żad n eg o  rezultatu , ani czekać
Z a b ie ra l i  g ło s  W s p r a w a c h  2.000 zł do  m ojej dyspozycji a £ przez skapita lizow anie  przy-
o s o b i s t y c h  i r o z m a i t e m i  na cele filantropijne i 3połeczne. p ad a jący ch  od niego p rocen tów

W y raża jąc  gorącą  i se rd ecz ­
n ą  po d z ięk ę  tak  wielce życzli­
w ym  i ła sk aw y m  dla m nie 
cz łonkom  w sp o m n ian eg o  k o ­
mitetu, oraz w szystk im  ofiaro­
daw com , fundusz ten  p rzek a

uwagami z miejsca starali 
się szerzyć zamęt na sali 
obrad.

Członek komitetu wyko­
nawczego, Kusinow, któryl i a w u i - t g u ,  f  U B W V U I U ,  IU U W U O S .     I ł d J U B ł U Ł I t j  JA-J |[; v i i € . v v M j ^ v 7 v l

u w d ł o s i ł  referat na temat żuję w ojew ódzk iem u kom iteto- grużlicznych chorych, zastrze
. . j  •   i  7 n rr i iK n  n  rtraurrt  i m i o i n n ć r„ n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w o j e n -  wi speł. w K ielcach z prośbą , o

„ , • j  -v p rzeznaczen ie  go na  leczenie  inego", stwierdził między PoIowanie chorej n a  gruźlicę
innemi, Że opozycja „uwa- ubogiej m łodzieży, a p rzede-
Ża przywódców partji ko- w szystk iem  tych  z pośród  niej,
munistycznej za zdrajców*. którzy , m a ją c ' ju ż  o t w s r t ą g r u -
Pogląd ten, zdaniem mów- źlicę, stają się źródłem  choro- 

e  • by i śmierci d la  swoich rodzmcy, wymownie charaktery- i sw ego otoczenia.
Z u j s  i s t o t ę  O s t a t n i c h  wy- straszliw ej spusciźn ie  po-
S t ą p i e ń  przywódców opo- w o jen n y ch  klęsk je d n ą  z u a j ‘
2yc ji  c ięższych  je«t bezw atp ien ia

w ’ szczególnie ostry spo- e ^ ih e n  która  n ietylko nie
, ,  * s łabnie, lecz w zm aga się corazsob występowała opozycja bardziej . grozi obecnie , . tru.

komunistyczna przeciw po- ciem  p rzysz łych  poko leń ,  o raz 
lityce kominternu W Chi- osłab ien iem  zdrow otności i 
nach. Przedstawiciele opc- tężyzny  całego narodu. D oszło  
zycji domagają o ś m i e l  M  S j j - g  ~  
zerwania z angielskimi rodzinyi w k tó rych n ie
tradeunionami, prowadzą- by łoby  chorych , zagrożonych  
cymi rzekomo politykę an- gruźlicą. K to  tego  nie spo- 
tirewolucyjną. strzegą, n iech  pom ów i z lęka-

Naogół Trocki i tow. rzam i naszych  szpitali , niech 
i  • „  j  przeirzy  ar tykuły  w p ism ach

występuje pod płaszc y- fachow ych, n iech  n ie ty lko ocza-

Kre« zo z n le w ę  munduru
Czy oficer  może odpowiedzieć- bronią ©a czynną zniewagę?

K w estję  tę, k tó ra  s ta je  się p rze łyk  i u tkw iła  z tyłu  pod*
lew ym  uchem.

Przy  rozpraw ie  p o szk o d o w a­
ny iłum aczy ł się, że jest p rz ed ­
m iotem  napaśc i  ch łopców  już 
od  kilku miesięcy, którzy prze- 
wają. go: „K raw iec , ig iełka le­
m oniada!" — tak, że d o p ro ­
w a d zo n y  do osta teczności,  p o ­
s tanow ił  w yprać  jed n eg o  z 
n ich  d o k u m en tn ie  i na  tę  w ła ­
śnie scenę  n ad esz ły  obie k o ­
biety i oficer. Prosił  j e d n a k  sąd ,  
aby  oficera sk aza ł  za u s i łow a­
nie zabójs tw a, bo m u przecież 
strzelił w g łow ę na od leg łość  
kroku.

O b ro ń ca  o skarżonego  a d w o ­
kat Z y g m u n t  Hofmokl- O s t ro w ­
ski po  w o ła ł  się n a  s łow a M ar­
sza łka  P iłsudskiego, który w 
przem ów ien iu  sw ojem  do k on­
gresu  oficerów rezerw y  oznaj­
mił, że s to sunek  armji do  lud ­
ności cyw ilne j dużo jeszcze 
pozostaw ia  do  życzenia, gdyż 
ludność  nie n au czy ła  się jesz ­
cze widzieć w żołnierzu ob ro ń ­
cy sw ego i opiekuna.

Sąd  po dłuższej n aradzie  sa- 
sądził Sw iepraw skiego  za u- 
szkodzen ie  ciafa na 14 dni a- 
resztu , zaw iesza jąc  ró w n o cze ­
śnie w ykonan ie  kary.

W  uzasadn ien iu  w yroku  
podn iós ł  p rzew odn iczący  m a­
jor W ierzbow ski,  że sąd  u n ie ­
w innić oskarżonego) nie m ógł 
tylko dlatego, że praw o retorsji, 
t. j’ w zajem ność  obelg nie ro z ­
ciąga się na  uszkodzen ie  ciała, 
z drugiej zaś strony  uznaje, że 
oficer do  p o s tęp k u  sw ego 
sprow okow any  był czynną p u ­
bliczną zn iew agę, do której 
nie da ł  żed n eg o  p ow odu .

coraz pow ażn ie jsza  w e w sp ó ł­
życiu armji ze s tan em  cyw il­
nym, rozstrzygał ponow nie  na  
tle konfliktu  pom iędzy  o fice­
rem  i rzem ieśln ik iem  w o jsk o ­
w y sąd  o k ręgow y  w W a rsza ­
wie po d  p rzew odn ic tw em  m a­
jo ra  K. S. W ierzbow skiego.

Z  ak tu  oskarżen ia  w ynika, 
że w czerw cu  1926 r. na p la ­
cu T ra u g u t ta  przystąpiły  do 
p rzechodzącego  w ów czas por. 
Sw iepraw sk iego  z 33 p. p. w 
•Łomży dw ie  kobiety  i zw róci­
ły się d cń  ze  słowami;

—  Pan ie  oficerze, m oże  pan  
zechce  in terw enjow ać, ażeby 
ten  cz łow iek  tak  się nad  chłop 
cem  nie znęcał — co m ó ­
wiąc, w skazały  na  m łodego , 
dw udziestokilko le tn iego  czło­
w ieka , k tó ry  o k ład a ł  p ię śc ia ­
mi icilkunastuletniego w yro­
stka, tak, że ten że  broczył 
k rw ią  na  twarzy. Kiedy oficer 
o d e rw a ł  bijącego od  dziecka, 
nap as tn ik  zw rócił się d cń  ze 
słowami:

— T y  cham ie, oficerze, co 
cię to obchodzi?

Na te  s łow a oficer o d e ­
p ch n ą ł  Lem ańskiego , — tak 
się bowiem  ów k raw iec  nazy 
w ał — wziął go za  kołnierz, 
m ów iąc: \

—  C hodź do wartowni w 
Cytadeli.

Lem ański uderzy ł  na to ofice­
ra, tak, że m u czapka  zleciała, 
m ów iąc:

— Nie idę do żadnej C y ta ­
deli, ja pod legam  policji.

Por. Sw iepraw sk i doby ł  r e ­
w olw eru  i wystizelił, a kula 
w esz ła  L em ań sk iem u  lewym 
policzkiem, p rzeb iła  k r tań  i

Buie małoletnie dziewczynki ofiarami 
potwornego M s t u o .

W strząsająca zbrodnia w znanem  sied lisku  bandytów.

u tw o rzy  się o d p o w ied n i  fun ­
dusz  żelazny, lecz ca łe  owe 
2.000 z ło tych  p rz ezn aczam  na 
n a ty ch m ias to w ą d o raźn ą  po 
m oc dla najn ieszczęśliw szych i 
najbardzie j jej po trzebu jących

W e  wsi G ruszki,  pow iatu  
bocheńsk iego ,  w y d aży ła  się o- 
negda j p o tw o rn a  zbrodnia .  J e ­
d e n  z tam tejszych  gospodarzy  
w ybra ł się w raz  z żoną  na targ 
do Niepołomic, pozostaw ia jąc  
w  dom u dwie córki w w ieku  
lat I 1 i 6. Po powrocie do d o ­
mu zas ta ł  gospodarz  ob ie  có r ­
ki leżące  n ieżyw e w kałuży 
krwi. 11-letnia có rk a  miała 
s trzaskaną  siek ierą  c zaszk ę  o- 
raz sze reg  ran. Jak  s tw ierdz iło

d ochodzen ie  policyjne, d o k o ­
nano n a  niej up rzedn io  z g w a ł ­
cenia , poczem  zam o rd o w an o .  
D ruga  6-letnia córka zos ta ła  
uduszona . N ieznani zb ro d n ia ­
rze  zrabow ali  p o n ad to  2.000 
złotych.

Z az n acz y ć  należy, iż w ieś 
G ruszk i  leży koło  toru  k o le jo ­
wego, w iodącego  p rzez  p u s z ­
czę  N iepo łom icką  i jest siedli­
skiem  bandytów .

kiem „lewego sztandaru". 
Twierdzą oni, że regime 
partji komunistycznej sprzy­
ja przenikaniu prawych prą­
dów do kominternu.

Komitet wykonawczy mię­
dzynarodówki komunistycz­
nej przyszedł ostatecznie do

mi, ale i se rcem  o dczy ta  s ta ­
ty s ty czn e  zes taw ien ia  liczby 
zasłabn ięć  i zgonów  n a  gru»

gając sobie p raw o  i m ożność, 
w sk azan ia  p ierw szego  kandv 
d a ta  do korzystan ia  z tego 
funduszu.

O d e rw an ie  rąk  śmierci b o ­
dajby  od  jednego  m łodego  
istnienia, uw oln ien ie  choćby 
ty lko jedne j  rodziny  od straszli­
wej troski i możliwości za ra­
żenia  się gruźlicą, już będzie  
wielkiem dzie łem  m iłosierdzia".

U zna jąc  in tencję  p. P re z e s a  
J. D ębickiego  ze w szechm iar 
g o d n ą  poparc ia ,  w ojew ódzki 
kom ite t  spo łeczny  nie szczę­
dzi s ta rań  do pow iększen ia  te 
go funduszu  i w zyw a sp o łe ­
czeństw o do sk ładan ia  ofiar 
n a  fundusz  zapom ogow y dla 
chorych  na  o tw ar tą  gruźlicę 
na  r a c h u n e k  b ieżący  kom ite tu  
w  P. K. O. konto  czekow e Nr. 
63.652, lub p rzesy łan ia  ofiar 
bezpośredn io  w ojew ódzk iem u 
kom ite tow i spo łecznem u  w 
Kielcach, u rząd  wojew ódzki.
K om itet społ. woj. k ieleckiego.

Prezes  za rządu
Emilja M an teu ffe l

Dziatwa na wieś!

(I! jeffi M i i  L 0. P. Pi

400  milusińskich wyjeżdża
Wczoraj na podwórzu magi­

stratu sosnowieckiego pano­
wało wielkie ożywienie. Setki 
dzieci z całego Sosnowca ocze­
kiwało z rodzicami na za ła t­
wienie ostatecznych formalno­
ści by wyruszyć na wieś.

Załatwiono ich szybko i za­
prowadzono do oczekującego 
na nich specjalnego wagonu.

Wyjechała wczoraj pierwsza 
partja 200 dzieci pod kierun­
kiem prof. Kędzierskiego na 
przygotowaną dla ńich kolonję 
letnią w Błędzonce koło S u ­
chej.

Miejsce na kolonje magistrat 
wybrał w doskonałych w arun­
kach. Górzysta i lesista o k o ­
lica o pięknem położeniu i bal- 
samicznem powietrzu stwarza 
idealne wprost warunki zdro­
wotne.

Pierwsza partja dzieci zaba 
wi tam 4 tygodnie, poczem zo­
stanie Wysłana następna, ró w ­
nież w liczbie 200 milusińskich.

Poza koloniami, magistrat, 
dbaiąc o zdrowotność przysz­
łych obywateli Sosnowca s tw o­
rzył w mieście 4 t zw. pó łko­
lonie, a mianowicie: w Sielcu,

na kolonje letnie w góry.
na Starym Sosnowcu, na Sro- 
duli i na Pogoni. Na p ó łko ­
loniach tych 800 dziatwy bę­
dzie dożywiane w ten sposób, 
że rano o godz. 9 będą otrzy­
mywać 100 gramową bułkę i 
pół litra mleka, a między 12 a 
I w południe 100 gramową 

• bułkę.
Przed południem przy sprzy­

jającej pogodzie dzieci pod 
kierownictwem wychowawców, 
będą odbywać wycieczki poza 
miasto, urządzane będą spe ­
cjalne gry i zabawy na świe- 
żem powietrzu, a w razie nie­
pogody będą w lokalach p ro ­
wadzone pogadanki naukowe.

k .  l
p o w r ó c i ł  

Choroby kobiece i położnictwo.
Przyjmuje: 4  — 6, 

Sosnow iec, W arszawska 6  
T elefon  4-20.
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k i m r o m e  mmlii oslasii musiało...
W p o n ie d z ia łe k  r o b o tn ic y  s ta n ą  d o  pracy na h a łd ach .

In terw encja  p re zy d en ta  m. p. 
B ienia u w ładz w yższych  w 
W arszaw ie  odnioa«a pożądany  
sku tek .  M inisterjum  oraz w o ­
jew ódz tw o  w yde legow ało  do 
S o sn o w ca  swych p rzeds taw i­
cieli ce lem  ro zp a trzen ia  sp ra­
y e  za ta rgu  m agis tra tu  z to ­
w arzystw em  sosnowieckiem.

O n eg d a j  po połudn iu  w m a ­
gistracie odby ła  tip  w spólna 
konfe renc ja  de lega tów  w ładz  i 
przedstaw icieli  m agistra tów , na  
k tóre j  delegaci w ładz zapozna  
li się szczegó łow o  z kw estją  
zatargu.

Jednocześn ie  p. s ta ros ta  b ę ­
dziński ze swej strony w s z c ią ł  
ak c ję  celem z likw idow ania  za ­
targu. In terw enc ja  p. s tarosty  
oą iągnę ła  skutek .

' W godzinach  w ieczorow ych 
od b y ła  się w s ta ros tw ie  w spó l­
n a  k onfe renc ja  p od  przew ód  
n ic tw em  s taros ty  p. O łpińekie- 
go, w k tó re j  udzia ł  wzięli:

p re zy d en t  Bień oraz dwaj 
przedstaw icie le  tow arzystw a 
sosnow ieckiego . Po  dłuższych  
d eb a tach  przedstaw ic ie le  tow. 
sosnow ieck iego  zgodzili się na 
od d an ie  do użytku pub liczne­
go drogi p ro w ad zące j  przez 
ha łdy  i na  dalsze k o n ty n u o w a­
nie p rzerw anych  p rac  przy  bu 
dow ie ko lek to ra  głów nego.

W b rew  wszelkim pogłoskom , 
m agis tra t  ze swej s trony  nie 
poczyn ił  żadnych  u s tęp s tw  na 
korzyść tow arzys tw a  so sn o ­
wieckiego

T ak  więc, dzięki energji z a ­
rząd u  m iasta  i zd e cy d o w a n e ­
go s tanow iska władz, za targ  
zo s ts ł  z likw idow any i w idm o 
p o zb aw ien ia  pracy p aru se t  r o ­
bo tn ików  znikło.

W  pon iedzia łek  m agis tra t 
przystępu je  już do  da lszych  
prac nad  b u d o w ą  k o lek to ra  
g łów nego  na ha łdach .

Iktia dożywiania k o n to tn ik
pracowników umysłowych.
Po uzyskan iu  subw encji na 

akcję  dożyw iania  bez robo tnych  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  w 
w ysokości 5000 z łotych polski 
zw iązek  zaw odow y p raco w n i­
ków  p rzem ysłow ych  i h a n d lo ­
w ych p rzys tępu je  do w ydaw a- 
wania kuponów  żyw nośc iow ych  
bezr. prac. um. za miesiąc czer- 
tołec 1927 r. w nas tępu jącym  
porządku:

w dniu 4 lipca r. b wszyscy 
bezrobo tn i p racow nicy  um ysło ­
wi, nie pobiera jący  zasiłków, 
a  z pob iera jących  ci, którzy 
m ają  na  u trzym aniu  rodziny, 
złożone  conajm niej z 4 osób 
(łącznie z sam ym  bezrobotnym i;

w dniu 5 lipca r. b. bezro­
botni pracow nicy  umysłowi, po- 
bierający zasiłki, którzy mają 

B n a  utrzym aniu  rodziny, złożone 
B  2 03Ób (łącznie z t s m y m  bez 
B g b o tn y m ) ;

SHT w dniu 6 lipca r b. bezro- 
I B j o t n i  pracow nicy  umysłowi po 
^ fc ie ra ją cy  zasiłki — ssmotni.

Bezrobotni pracow nicy  urny- 
■  słowi nie pobiera jący  zasiłków,
[ wzgl. pobiera jący  zasiłki usta  

wow e. winni p rzedstaw ić  za- 
j św iadczen ie  o d p o w i e d n i c h  
i w ład z  (m agistrat,  kom isarjat p.
' p., gm ina) co do s tanu  mająt-
* kow ego. (Nadto wszyscy b ez ro ­

botni pracow nicy  um ysłowi, 
k tórzy  p ragną  o trzym ać k u p o ­
ny, winni sk ładać  zaśw iadczę 
nia p. u p. p- w S osnow cu 
wzgl. ekspozy tury  w Z aw ierciu  
s tw ierdzające , źe p e te n t  jest 
za re jes trow any  w p. u. p. p„
m iejsce zam ieszkania  (d o k ład ­
ny  adres),  s tan  rodz inny  (ilość 
osób , b ędących  na w y łącznem  

.u trzym aniu  bezrobo tnego),  czy 
^petent ko rzys ta  z zasiłków (u- 
a taw ow ych  lub doraźnych)  i w 
jakiej wysokości.

Po kupony  należy się zg ła­
szać do lokalu po lsk iego  zw ią ­
zku zaw odow ego  pracow ników  
przem ysłow ych  i h an d lo w y ch  
w Sosnow cu, ul. W a rs z a w s k a
22, od  godziny 9 rano do 12 
w- południc.

Późn ie jsze  zgłoszenia w ż a d ­
nym  razie uw zg lędn iane  nie 
będą .  _________

' w sprawie wyboru rabisa
w Sosnowcu.

R edakc ja  nasza zasypyw ana 
jest listami, p ro tes tu jącem i p rze ­
ciw wyborow i na  rab ina  p. En- 
glarda, z żądaniem  ogłaszania 
tych protestów .

W szystk im  au to rom  listów 
odpow iadam y , co nautępuje: 

P oniew aż p. E ng lsrdow i sta­
w iane są zarzu ty  natury  kry­
minalnej i p rzek u p s tw o  w ybor­

ców, więc w ładze  nie m ogą 
zatw ierdzić  w yborów , nie zb a ­
daw szy  spraw y, tem bardzie j ,  
że rabin  jes t  p o n iek ąd  funkc jo ­
nariuszem  państw ow ym  i w d o ­
d a tk u  dożyw otn im . Pro testy , 
wniesione do w ładz i należycie  
um otyw ow ane , m uszą  być w zię­
te pod  uwagę.

Z e  swej strony nadm ieniam y, 
że byłoby bardzo  p o żąd an em  
ogłoszenie przez odpow iedn ie  
w ładze k o m un ika tu  w tej sp ra ­
wie, gorący bowiem  w schodni 
tem p e ram en t  naszych  w spó ło ­
b y w a te l i— ży d ó w  unosi ich do 
tego stopnia, że na  tle sporów  
o rab ina  już dochodzi do a w an ­
tur, tym czasem  w lokalach.

W z ras ta jąc e  jed n ak  z dn iem  
k ażd y m  w rzenie  m oże  d o p ro ­
w adzić  do zajść, w k tórych  u- 
dział weźm ie nietylko ^policja, 
lecz i lekarze  ze środkam i o- 
pa trunkow em i.

K ilka słów w yjaśnien ia  ze 
strony u rzędow ej uspokoi w zbu­
rzone t łum y  i zapob iegn ie  m o ­
żliwym ekscesom .

N ied z ie la

Kino-teatr

J z i a ł e i f
Sosnowiec.

O d n ie d z ie li 3 -g o  lipca  b. r. I dni n a s tę p n e
W ielk i po tężny  d ram a t

Kobieta wyzwolona
(K o b ie ta  d z is ie j s z a  w  w c z o r a jsz e m  m a łż e ń s tw ie )

W  ro la c h  g łó w n y c h : u lu b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i  W Ł O D Z IM IE R Z  G A J D A R O W  i P A W E Ł  R IC H T E R  
(n ie z a p o m n ia n y  z N ib e lu n g ó w  i G ro b o w c a  M iło ś c i) . O ra z  a k tu a ln o śc i.

KI NO„oAzr
Sosnowiec.

Od p iątk u  1-go  lipca  r. b. I dni n a s tę p n e

Mi ł o ś ć  a p a s z k i
T ra g e d ia  miłości w w y k o n an iu  a r tys tów  C H A R L E S  R A Y  i JOA1

G R A M F O R D .
N ad program : „ S k o c z e k  p o  chm urach“ k o m ed ja  w 2-ch ak tach .

C odziennie  świeże lody z dw óch  ga tunków . C odzienn ie  św ieże c ias tka  na jsm aczn ie jsze  
w ca łem  Z ag łęb iu  oraz wielki w ybór czekolady , bom bonjerek ,  k a rm e lków  i sokow . Dtale 

świeże herba tn ik i  w yrab iane  w trzydziestu  ga tunkach .

Moż;V o abyć © Cukierni JELAHKJT Wł. BASZKOWSKIEGO 
w Dąbrowie. Telefon 80.
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Kronika.
KALENDARZYK.

A n a to l ju sza  
Józefa K a lasan teg o  

W sch ó d  s łońca  3.21. 
Z ach ó d  „ 8.00.

R A D J O.
Niedziela — 3 lipca.

W A R S Z A W A .

10.15 T r a n .m i . j a  n a b o ż e ń . tw a  z  k a ­
te d ry  p o z n a ń s k ie j .

15.05 O d c z y t p . t. „ P r a c a  k o b ie t  w
sa m o rząd z ie * '.

15.30 T ra n s m is ja  z  „ D o lin y  S z w a j­
c a r s k ie j" .

20 .30  K o n c e r t w ie c z o rn y .
22 30  T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j  z  

r e s ta u ra c ji  „ R y d z " .

K R A K Ó W .
10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­

te d ry  p o zn ań słc ie j.
15.30 T ra n sm is ja  z  W a rsz a w y .
20 30 K o n c e r t p o św ię c o n y  m u zy ce  

n ie m i ck ie j.
22.C0 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

P O Z N A N .
10 15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k - 

te d ry  p o z n a ń s k ie j
17.35 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  W a r­

szaw y .
19.35 O d c z y t p . t. „ C z e m  je s t  i czem

p o w in n a  b y ć  L ig a  N a ro d ó w " .
20.15 K o n c e r t  m s tru n ie n ta ln o  - w o ­

k a ln y ,
22.15 K o m  uniV tv  sp o r to w e
2 2 .30  T i -»i.j m u zy k i ta n e c z n e j  z 

„ P a la i*  £ v r*.

Ogólna.
(o) Plan  regu lacy jn y  Z a­

g łę b ia . M inisterjum  robó t p u ­
blicznych opracow uje  p lan  r e ­
gulacyjny całego Z ag łęb ia .  
P lan  ten  obejm ow ać będz ie  t e ­
ren, poczynając  od  miast C ze ­
ladzi, G ro d żca  i t. d. aż do 
Strzem ieszyc. O praco w an ie  
p lanu  regulacyjnego  Z ag łęb ia  
leży w  zw iązku  z przyszłem i 
zam iaram i rządu  rozpoczęcia  
na  w iększą sk&ię robó t p u ­
blicznych w Z ag łęb iu .

Z Sosnowca.
(s) O s o b is te .  Sosnowicza- 

nin, p. Z d z is ław  K ąkolew sk i 
uzyska ł na  un iw ersy tecie  p o ­
znańsk im  ty tu ł  m ag is tra  praw.

(s) Z p o s ie d z e n ia  z a r z ą ­
du m ia s ta . Na os ta tn iem  p o ­
siedzen iu  za rządu  m iasta  p o ­
s tanow iono: w yasy g n o w ać  25
tys. 449 złotych n a  p rz ep ro w a­
dzenie rem on tu  lokalów  szkol­
nych; za tw ie rdzono  popraw ki 
do  p o d a tk u  inw estycyjnego, o- 
raz ro zp a trzo n o  szereg  sp raw  
drobnych

(s) K on feren cja  w  sp ra ­
w ie  b u d ż e tó w  r o b o tn i­
czych . W  poniedzia łek ,  dnia 
4 lipca, odbędz ie  się w wy­
dziale sta tystycznym  m ag is tra ­
tu m. S osnow ca konferencja z 
udzia łem  przedstaw icie la  ins ty ­
tu tu  g o sp o d a rs tw a  sp o łecz n e ­
go w W arszaw ie ,  p Tołwiń­
skiego. K onfe renc ja  od b ęd z ie  
się o godz. ”7 w ieczorem  i ma 
na  celu udzielenie informacyj 
co do ankie ty  o w aru n k ach  
życia robotn iczego . A n k ie ta  
uw zględn iać  będz ie  cały sze 
reg  informacyj o życiu każdej 
rodziny  robotniczej, a więc: u 
wagi ogólne o rodzinie, s ta  i 
garderoby  i jej ilość rodzaj 
zajęcia, ilość cz łonków  rodzi 
ny, ilość członków  p ra cu ją ­
cych, s tan  m ieszkania , u m e ­
blowanie, odżywianie, s tosunki 
między m ałżonkami, s tosunek  
dzieci do  rodziców, s tosunek  
do starszych, s tanow isko  s p o ­
łeczne ,  udział w życiu spo- 
łc e rn em  i t. d

A n k ie ta  ta  da z ca łą  p ew ­
nością in teresu jące  rezu ltaty  i 
w e  w łaśc iw em  świetle p rzed­
stawi ca ło k sz ta ł t  życia ro b o t­
niczego.

(s) G ie łd a  w  s o b o tę  n ie ­
czyn n a. W ciągu lipca i 
sierpnia  g iełda w W arszaw ie  
n ie  będz ie  czynna, w obec  cze­
go dziś sp raw ozdan ia  g ie łdo­
w ego nie zam ieszczam y.

(j) S p raw a e g z a m in ó w  
n a u c z y c ie l i  w  S o sn o w c u .
W  zw iązku z za rządzen iem  
w ładz szkolnych w .aw ie  e
gzaminów nauczycieli szkół 
p o w szechnych  kom unikujem y, 
że zam ierzone kursy w Sos­
nowcu, p rzygo tow ujące  do e- 
gzam inów  sierpniow ych nie 
o d b ęd ą  się, gdyż kom is ji  e 
gzam inacyjna w Sosnow cu  bę 
dzie w  sierpniu  nieczynna.

Nie należy przeto  sk ładać  
p o d a ń  o dopuszczen ie  w te r ­
minie s ierpniowym  do egzami­
n ó w  p rzed  tą komisją .

(s) Z d ro w o tn o śd  S o s n o ­
w ca  O sta tn ie  dane  s ta tys tycz­
ne notu ją  w Sosnow cu  2 w y­
padki duru  b rzusznego, 1 w y ­
p ad e k  gruźlicy i 1 zgon na 
gruźlicę.

(s) W ynik zb iórk i P. C. K. 
Z a rz ą d  polsk iego  czerw onego  
krzyża w Sosnow cu  p oda je  do 
w iadom ości rezulta t  kwesty  u- 
licznej w dniu 12 czerw ca  r. b. 
na  tere-iie S osnow ca i Sielca 
w sumie ogólnej 1452,52 gr. i 
2 korony czeskie.

P rzy tem  czuje się w o b o ­
wiązku  p odać  nazw iska  osób, 
k tó re  wzięły udział w  zbiórce, 
a więc pp.: A nio łków n , Ar- 
nol A ngielska, C zap lów na , 
C zechow a, Duszowa, Drągowi 
czow a, Goebel, Górska , Gru- 
tów na, Janicki, p. Januszówne, 
Jajkiewicz, K am ińska, Kłosso- 
wa, K ąkolew ska, K uźmińscy, 
K am ińska, Kozłowski, W. Ko- 
zł iwski, K ołakow ski,  K aczk o w ­
ski, M adejska, Monsiorski, No- 
w aków na, K. Nowak, Neyówna, 
P erzanow ska ,  P. P rzędzakow - 
ska, P a te llo ,  P an d ersk a ,  N i J. 
P taków ne, Pankow ski,  K. Ptak, 
P iw ow arczyk, Róm asow a, R o ­
w ińska, R u tkow ska, Skibińska, 
Skipirzepow ie. T ryburcow a, 
W łosińska .  W ieczorkow a, M' 
W irtków na , Ż arska ,  Z a k r z e w ­
ska.

K w esta  na Sielcu i kolonji 
hr. R en ard  zorganizow ana przez 
inż. Feliksa  Z a lew sk iego  i p. 
Bronisław a S trza łkow sk iego
d a ła  kw otę  298 zł. 40 gr. brali 
w niej udział pp- A tłas, Boja- 
kow scy , Brauner, C y ran k iew icz  
C horoba, Cieślik, Cwięk, Cichy, 
Dyląg, D uda , F lorczyk, J. G a  
węck), St. Gaw ęcki, G a n c a r ­
czyk, H a r tm an ó w n a ,  Krasno- 
dębscy. K w ia tkow scy , K ra jew ­
scy, Kurzyńscy, Kopulscy, K o­
walska, Kaszyński, Karcz, K a r ­
czew ska, K orzekw a, Kulawik, 
K rakow iak , R. K orzekw a, L an ­
ge, L isowscy, M ikułow scy, m a  
ziarska, M ierzejewska, M uch* 
jer, M endrek , M argowski, Or- 
now scv, O lszew ski,  P au lu so ­
wie, Pyzikow scy, P r c g r o d o -  
wie, Podgórscy , Pogoda, Pola­
kiewicz T. Podgórski,  Paw łów , 
Rudzcy , Rachwalscy, S trza ł­
kow ska, Stolarscy, Sobolew ska,

J. Szolc, Solecki. Słotczyk, Staj- 
niak, S lepow rońsk i,  W icherscy , 
W ąsowicz, Z a lew sk a ,  Z ie lińska  
i Z im ow ska.

Jednocześn ie  za rząd  o d d z ia ­
łu  Sosnowieckiego polskiego 
czerw onego  krzyża sk ład a  g o ­
rące  podziękow anie  p. inż. F. 
Z a lew sk iem u  i p. B ronis ław o­
wi S trza łkow sk iem u  za znako­
mite zo rgan izow anie  zbiórki na  
Sielcu, oraz tym  wszystkim, 
którzy p ra c ą  swą i datk iem  
przyczynili »ię do osiągnięc ia  
tych  rezu ltatów  a  p rzedew szy- 
stkiem pp K raupe ,  T ryburcy ,  
R óm asow ej,  L ^scowej', P e rza ­
now skiej i M onsioral iemu oraz 
p. L am prech tow i i p. Z u rk o w - 
sk iem u za dos tarczen ie  koni do 
w ozów  san ita rnych ,

(s) W alne x g rom ad sew te  
c z ło n k ó w  S. U. P.  k o ła  w  
S o sn o w c u . W dniu 27 cz e r ­
w ca 1927 r. odbyło  się w a lne  
zgrom adzen ie  S U. P. ko ła  w 
Sosnow cu  Jednym  z n a jw a ż ­
niejszych punk tów  p o rząd k u  
ob rad  było zajęcie stanow iska 
w sprawie postu la tów  u rz ę d n i­
czych, do tyczących  s to sunków  
służbow ych i uposażeniow ych.

Przez ak lam ację  przyjęto n a ­
s tęp u jące  rezolucje:

I W alne zgrom adzenie człon 
ków koła S. U. P . w S osno­
wcu w dniu 27/VI 1927 roku 
stwierdza, iż nie zosta ły  z re ­
alizowane n ie jednokro tne  p rz y ­
rzeczenia  i ośw iadczenia  Człon­
ków rządu  o przychy lnem  u- 
s tosunkow aniu  się rząd u  do 
najżyw otnie jszych pos tu la tów  
urzędniczych, m ających  na c e ­
lu zapew nien ie  p ań s tw u  p o ­
s taw ionego  na  w łaściw ym  p o ­
ziomie fachow ym  i e tycznym , 
spraw nie  działa jącego ap a ra tu  
adm in is tracy jnego  oraz zabez­
p ieczenie bytu  u rzędn ików  p o d  
w zględem  praw nym  i m ate-
rjalny m.

R ozrek lam ow ane  w y d a tn e
podw yższen ie  płac u rzędn i­
czych jest w dalszym  ciągu 
pod  znakiem  zap y tan ia  S ta ­
bilizacja pos tępu je  n iezm iernie  
powoli i n ierów nom iern ie  w 
s tosunku  do różnych  działów 
służby państw ow ej i kategorji  
s tanow isk  U sta len ie  ch a rak te ­
ru stosunku służbow ego u rz ę d ­
ników u za leżn ian e  jest od
wąskich ram  w ykazów  s ta n o ­
wisk, nie zaś od kwalifikacyj 
osobistych u r/ędn ików . Z a p o ­
w iedziana now elizacja  ustaw  
em ery ta lnych  nie następuje .

IL W obec  pow yższego  w al­
ne  zgrom adzen ie  d o m ag a  się

Wkrótce
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radykalnej zmiany polityki rzą* 
du w sprawach urzędniczych i 
b ezzw łocznej realizacji zob o­
w iązań, poczynionych  przez 
rząd w obec świata urzędnicze­
go, przyczem  zgrom adzenie 
przestrzega przed konsekw en­
cjami, jakiemi grozi dalsze 
utrzym ywanie obecnego stanu  
aparatowi administracyjnemu.

III. Walne zgromadzenie wy­
raża podziękowanie zarządowi 
głównemu za jego stanowczą 
i energiczną postawę wobec 
rządu w obronie praw urzęd­
niczych.

(s) Z  cechu rzeźn lk ó w  I 
w ędlin larzy . Urząd starszych 
zawiadamia członków cechu, 
że d. 7. b. m. w lokalu przy 
ul. Kołłątaja 3 odbędą się o 
godz. 15 egzaminy uczniów, a 
o godz. 18 kwartalne zebranie. 
Kandydatów do egzaminu na­
leży zgłosić do urzędu star­
szych do dnia 6 b.m. włącznie.

(s) O dezw y kom u n isty cz­
ne. Na szosie małobądzkiej 
komuniści rozrzucili większą 
ilość odezw antypaństwowych.

(s) N agła śm ierć . Podczas 
pracy na dole w kopalni „Wi­
ktor,, w Milowicac zasłabł na­
gle 47-Ietni górnik Andrzej 
Brudek. Po  wydobyciu na po­
wierzchnię, Brudek, nie odzy­
skawszy przytomności zmarł. 
Przyczyna śmierci nie została 
ustalona.

(s) K radzież . Józef Kubaka, 
właściciel fabryki przy ul. A- 
leje, zameldował policji, że 
nieznani sprawcy skradli mu 
różnych narzędzi na sumę 
600 zł.

Z  B ę d z i n a .
(b) B odow a dom u s ie ro t  

W B ę i t i n i e .  Żydowskie tow. 
dobroczynności w Będzinie na 
3 W«m ostatniem walnem ze­
braniu po omówieniu spraw 
objętych porządkiem obrad w 
wolnych wnioskach postano­
wiło przystąpić do budowy 
domu dis sierot żydowskich. 
Poszczególni członkowie za 
deklarowali pokaźne surny tak, 
iż dnia 12 lipca b. r. odbędzie 
się uroczyste poświęcenie ka 
mienia węgielnego.

(b) To co innego! Bolesław 
Doi z Łagiszy, o którym pisa 
liśmy przed kilku dniami, a- 
resztowany był nie za kra­
dzież przewodników, lecz za 
nielegalne posiadanie broni. 
Po spisaniu dochodzenia Dula 
zwolniono.

Nr. 152.

Df. m . i J ilZ M
li. a sys ten t  kliniki chirurg. U. J .  w Krakowie 
Ordynator oddz. chirurg. Szpit. Powszechn.

w  B ę d z in ie

o s ie d lił s ię  w B ędzinie.
Choroby chirurgiczne i ortopedia

Przejmuje: 4—6 
Będzin, M ałachowskiego 24.

Z Ząbkowic.
(x) Z abaw a, jak ie j n ie 

było! Dom ludowy wsoólnie 
ze strażą ogniową w Ujejscu 
urządza dziś w swoim ogro­
dzie w Ząbkowicach zabawę, 
o którei dziś już głośno w ca ­
lem Zagłębiu Atrakcje dotych­
czas nieznane budzą niesły­
chane zaciekawienie. Między 
innemi będzie słup leżący z 
nagrodą dla tego, kto dopnie 
się do drugiego końca. Losy 
szczęścia ciągnąć będzie spe­
cjalnie wytresowana papuga. 
Wzloty na jednopłatowcu dla 
amatorów jazdy ‘powietrznej 
obliczono po 10 groszy od o- 
soby. Koncert 2 orkiestr oraz 
bufet obfity i smakowity umi­
lać będzie pobyt gościom.

Straszny wypadek.
Górnik spadł z windy na dno kopalni I poniósł śmierć

na miejscu.
W  ub. czwartek o godz. 

11-ej rano w kopalni “ Aleksan­
der" we Dźbowie pod Często­
chową zdrzył się straszny wy­
padek. Oto podczas wyjeżdża­
nia górników z szybu na po­
wierzchnię wypadł z windy

górnik Bronisław Połys, zam. 
we wsi Bór Wielki, gm. Gra­
bówka, który, spadłszy do głę­
bokiego szybu, poniósł śmierć 
na miejscu wskutek straszli­
wego potłuczenia i okaleczeń.

Młody inżynier id  oczach żony
został zmiażdżony BlBifo.

Wczoraj w Warszawie zda­
rzył się z powodu zepsucia się 
windy tragiczny wypadek, któ­
rego ofiarą padł młody inży­
nier - architekt Zygmunt Lip­
ski, zamieszkujący przy ul. Ba­
gatela 12 a.

Kiedy Lipski powracając z 
żoną do domu, otworzył drzwi 
windy i pierwszy wchodził do 
niej, z nieustalonej dotychczas 
przyczyny wind* ruszyła »»agle 
i pasażer dostał się między 
podłogę windy i futrynę drzwi 
wejściowych.

Skutek tego wypadku był 
straszny. Głowa Lipskiego zo ­
stała tak okropnie zmiażdżona

że w .„upie pogruchotanych 
kości, strzępów ciała i krwią 
zbroczonych łachmanów kape­
lusza z trudnością można było 
rozpoznać szczątki człowieka. 
Ciało nieszczęśliwego zawisło 
na poszarpanych arterjach i 
nręśniach szyi, gdyż kręgcsłup 
został zupełnie zgruchotany.

Na alarm p. Lipskiej, na 
miejsce przybiegł dozorca do­
mu, kilku lokatorów, a następ­
nie pogotowie.

Po wielu wysiłkach zdołano 
zwłoki wydobyć.

Lekarz pogotowia stwierdził 
już tylko zgon nieszczęśliwego.
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Na raty wekslowe!
Otrzymają urzędnicy(czki) państwowi, oraz poważnych pry­
watnych instytucji następujące: suknie i bluzki crepdeszy- 
nowe, wełniane, markizetowe, fularowe i z surowego jed­
wabiu do prania. Wełniane wyroby: żakiety, kamizelki, 
reformy itp. Bielizna damska i męska. Torebki damskie 
skórzane. Oprócz tego wielki wybór dziecinnych izeczy 
i innych, wchodzących w zakres galanterji i konfekcji.

Wszystko to, po cenach najtańszych poleca firma
SOSNOWIEC, 

M odra:oJow ska14,. S k le p
Obsługa solidna.

‘ R

SI. 0XSE1H1EH3LES,
Obsługa solidna.

N o w o zaan g a io w an a

w powiększonym komplecie Damsko Orkiestra
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

0 „Barze pod Śląskiem"
Sosnow iec, ul. S o b iesk ieg o  3. Tel. 7 -92

W  cien isty m  ogrod zie , p rzy  d źw ięk a ch  tej w y b orow ej o rk iestry  
k a żd y  z Sz. K lijen tó w  zn a jd z ie  d la s ie b ie  m iły  o d p o czy n ek .

Bufet o b fic ie  zaop atrzon y  w  trunki krajow e i zag ra n iczn e . 
W y b orow a  kuchnia! C eny bardzo p rzystęp n e! O b słu g a  grzeczn a , 

sz y b k a  i so lidna! S p ie s z c ie  a n ie  p oża łu jee ie !
Z  p o w a ża n iem

Zorznd Restauracji „Bur pod Staskiem".

J. KRUPIER w SOSNOWCU, 
ul. T a rg o w a Nr. 12 |

il H-gi sklep od ul. Modrzejowskiej. Tel. Nr. 5-40. ©
Poleca na  se z o n  le tn i po  niskich cenach:

A wszelką galanterję jako to: wykwintną bieliznę damską, /a
męską, dziecinną i sportową, garnitury kąpielowe, bluzki 
jedwabne i popelinowe, pończochy we wszystkich odcie- W 
niach, rękawiczki, skarpetki, parasolki, krawaty, swetry, fj
trykotaże, sandały damskie i dziecinne, torebki skórzane (|

,|i fantazyjne i t. p. jgj
0 O bsługa  szy b k a  I so lid n a . |

Wkrótce będziesz pił

D l i n  n rt i l l  1Au  J U
C o????

4

WMyfUTAN W m

MAGAZYN G A L A N T E R Y J N Y

P A 0EŁ K U C H A M K I
Sosnswiec, u l .  3-go M a j a  8 .

KAPELUSZE SŁOMKOWE I FILCOWE. KRAWATY 
NAJMODNIEJSZE. BIELIZNA MĘSKA I DAMSKA 
OD SKROMNEJ DO WYTWORNEJ. RĘKAWICZKI, 

POŃCZOCH, SKARPETKI i t .  p. '
Ceny konkurency jne . Ceny konkurencyjne.

pow r6 . it  j OwBu* egicszma,
or. u r u t u r

D yrektor S zp ita la  W ene­
rycznego  w  Bądzinue,

Ord. w char. skórnych i 'we­
nerycznych

od 77j — 87s i od 4 — 8 pp.
S o sn o w iec ,

Motirzejw&a 39 U p.

ZAKŁAD PO W O ZO W Y

(9. J a n s o n
Będzin, ul. Sielecka, 13 .
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres powozowy wcho­

dzące.
Przyjmuj© auta do lak ierow ania .

Bryczki do sprzedania.

I  Mmm »iIla..W ysoka“
róg Kościeliska i Skibów ek 

p e n s jo n a t pod k ierunk iem  
Mi KRZYŻANOWSKIEJ 

p o s iad a  p o k o je  z  c a ło ­
dziennym  u trzy m an iem  

d o  w ynajęcia.

f w y c h o w a n ie .
I ^ u r .y  kroju .ż y c ia  fcraw ieczyzay, b ie -  
™  lizn y  haftu . S o sn o w ie c , K ołłą ta ja  l l .  
N ow ak ow sk a .

1 R osady I prace.
P o tr z e b n i  d o  F abryki G o ld b erg  i Ku- 
* cyń sk i, S o sn o w ie c , P rz“jazd  Nr. 3, 
c h ło p ie c  na praktykę graw ersk ą  i d z ie w ­
czyn a , która p racow ała  przy p rasie  
ek scen try czn ej.
JŁ/to c h c e  o trzym ać p o sad ę p o p ła tn ą  
* *  m usi u k o ó ę z y ć  Kurso S zofarsk ie , 
p łs tn e  w  ratach w  S osn w cu  p iz y  ul. 
S w o b o d n ej 7. W  m iarę zg ła sza n y ch  
za p o trzeb o w a ń  sz o feró w  przez firmer 
sz k o ła  p r z e sy ła  na p o sa d y  sw y ch  kan 
d yd atów .

Kupno I sp rze d a ż .
C p rzed ftm  grunt orny przy u licy  C ze- 
^  ladzk iej. W iad om ośćJ  B ędz iń sk a  3  
B uchacz.
IM akulatura (stare g a ze ty ) d o  sp rze- 

dania. S o sn o w ie c , P iłs u d sk ie g o  8 . 
O o f o w a  o sa d y  d o  sp rzed an ia . Z a g ó -  

rze , K am ienn a 7, F ranciszek  T ok a . 
D ia n in o  czarn e k rzy żo w e  zagran iczn e.

p raw ie  n ow a  sp rzed am . S o sn o w ie c  
T o w a ro w a  9 m . 8.
JIMeblo! N ajtan ssv  w y b ó r  sp rz ed a ży  

różn ych  mebli za g o tó w k ę  i a? 
sp ła ty . M. B orzy k o w sk i S o sn o w ie c , uf. 
W arsza w sk a  22.

Lokale.
I 1 7 y je ż d ż a m  na lip ie c , sierp ień  w yn aj- 

m ę p ok ój lub  2  z te le fo n e m . S ie n ­
k iew icza  5 m . 1! druga sień .

Różnie.
Ć m ie c i ,  gruzy , n a w ó z  p ła c ę  od  fury. 
^  P iłsu d sk ie g o  róg A le i. O grodn ik .

y a g u b io n y  w e k s e l  na z ł. 50  z  w y sta -  
^  w ie n ia  St. B o m b sk ieg o  na z le c e n ie  
St. P cu ek era  n in iejszym  się  u n iew a żn ia

Brubiwmii1) H«ndi©*»r. R. MON'IORSKI Będzin Plac



Dodatek do Nr. 152 „Expresu Zagłębia”.

G r u p a  u c z e n n ic  d y p lo m o w a n y c h  w  r. b . w szk o le  
p o ło ż n y c h  d - ra  S ta w iń s k ie g o  w  S o sn o w c u .

K o p ie c  K o śc iu szk i  w  N iw ce .

W  k o p a ln i .  P r a c a  podjfz iem ią . '

Z a b i ty  w  W a r s z a w ie  
p o s e ł  Z .  S. S. R. W o jk o w .

Z a b ó j c a  W o j k o w a  B orys  K o w e rd a .



WAZA.
N ie  b y ło  m n ie  przyte-m, a 

j e d n a k  w ie m  ja k  się  rzecz  m ia ­
ła. C zyż  nie  z n a m  G in o u x o w ?  
C o le tk a  je s t  m iłą  t r z p io tk ą ,  a 
P io tr ,  p o z o rn ie  w eso ły ,  jes t  
p o d s tę p n ie  c h y t ry  i m a  s ilną  
wolę.

H is to r ja  n a p e w n o  ta k  się 
p r z e d s ta w ia ła :  P io t r  p r z y s z e d ł
z p a c z k ą  w  k ie s z e n i .  C o le ta  
s k o c z y ła  w e so ło  k la sz c z ą c  w 
ręce.

—  W ie m  co  to  jes t ,  w iem  co 
to  je s t  —  w o ła ła .  P r e z e n t  d la  
m n ie ,  tak ,  t a k  n a  im ien in y .  
P ra w d a ,  że  to  p r e z e n t  d la  
m n ie  ?

—  P ra w ie  —  o d p o w ie d z ia ł  
P io tr .

—  Ja k to  „ p r a w ie ” . Co to 
z n a c z y  „ p ra w ie ” , to  d la  m nie ,  
n a  im ien iny .  M u sz ę  z a ra z  z o ­
b aczy ć .

—  O g lą d a j .
O n a  o g ląd a .  N e rw o w o  r o ­

z w iązu je  szn u rk i .  S z n u r e k  je s t  
s p e c ja ln ie  z ło ś l iw y  n ig d y  nie  
c h c e  się ro zw iązać ,  g d y  c ie k a ­
wi z n ie c ie rp l iw o ś c ią  ro z w ija ­
m y  p a czk ę ;  n o ż y c z e k  w te d y  
też  n ie m a  p o d  ręk ą .

W re s z c ie  p o d a r e k  o s w o b o ­
d z o n y  Je s t  to  m a ła  w a z a  e t r u ­
ska ,  n a  jej ś c ia n a c h  k o b ie ty .  
Z  z a z d r o s n ą  tw a rz ą  w  p rz e j ­
rz y s ty c h  tu n ik a c h  z d ź w ię k ie m  
p lą s a ją  p rzy  w tó rz e  e fe b ó w  
g ra ją c y c h  n a  lutni.

—  N iez łe ,  co? C a łk ie m  d o b re  
n a w e t ,  z a  tę  c e n ę  8 fr. 75 cen t .  
w „ P a r a d i s ” .

—  O h  ! tw a rz  C o le ty  w y r a ­
ża  z d u m ie n ie  i o b u rz e n ie .  Co?

—  T a k  —  p o tw ie r d z a  P io t r  
ru c h e m  głow y.

— 1 ty  śm iesz  d a ć  mi n a  i- 
m ie n in y  p r e z e n t  z a  8 fr. 75

* cen t .
—  D zieck o .  —  Z a  k o g ó ż  m n ie  

m asz? Ja  n ie d a m  ci n ig d y  p r e ­
z e n tu  za  8 f>\ 75 ce n t .  C h c ia ł ­
b y m  z a  500 fr. —  a le  n ie  m o ­
gę ty le  w y d a ć ,  n ie  s ta ć  m n ie  
n a  z a p ła c e n ie  p o d a r u n k ó w ,  
k tó re  c h c ia łb y m  ci o f ia ro w ać .

—  Jak? Co?
—  Z a r a z  ci to  w y ja śn ię  — 

C o le to  je s te ś  c u d n a  i k o c h a m  
cię, w a r ta  je s te ś  c e n n e g o  p o ­
d a ru n k u .  A le  c e n n e g o  d a ć  ci 
n ie  m o g ę ,  bo  n ie  je 's tem b o g a ­
ty  i bo  to  je s t  n ie p o t rz e b n e .  
O b e jrz y j  d o b iz e  tę w azę .  Z r o ­
b io n a  z ta le n te m  św ie tn ie  s k o ­
p io w a n a  ze s ta re j .  Bez d o k ł a d ­
n e g o  b a d a n ia  t r u d n o  p o z n a ć ,  
że  no w a . W id z isz  j a k a  d e l ik a t ­
na? W  „ P a r a d i s ”, g d y  p ła c i łe m  
za  nią, g w a r a n to w a n o  mi jej 
k ru c h o ś ć .  N a jm n ie js z e  u d e r z e ­
n ie  z a m ie n i  ją  n a  ty s ią c e  k a ­
w a łk ó w . —  W o b e c  teg o  p o ­
m yśl, że  ju t ro  m o g l ib y śm y  z a ­
p ro s ić  K a ro la  Jo u rd o n .  K o c h a ­
n y  p rzy jac ie l .  P a m ię ta s z  tego  
m iłeg o  c h ło p c a ?  J e d n ą  z jego  
za le t  je s t  s ian ie  z n isz c z e n ia  w 
sa lo n a c h .  P o c h o d z i  z ro d z in y  
n ie s p o k o jn y c h . . .  T r ą c a  w s z y ­
s tk o  ło k c ia m i ,  ła m ie  k rzes ła ,  
g d y  s iad a ,  r o z b i ja  s z y b y  w  
g a b lo tk a c h ,  g d y  zg ię ty  w p ó ł  
c a łu je  r ę c e  d a m y .  Ś m ie je sz  się 
w idzę , żeś  m ię  z ro z u m ia ła .  
D a m y  m u  w a z ę  d o  o g lą d a n ia ,  
b ę d z ie m y  w y c h w a la l i  to  dz ie ło  
sz tuk i,  o k tó re  t a k  d b a m y  i 
c u d  by łb y ,  g d y b y ,  w z iąw szy  
ją  do  ręki n ie  u p u ś c i ł  n a  d y ­
w an .  .T y s i ą c  ł a w a ł k ó w ,  p o ­
w ie d z ia ł  mi k u p c z y k  —  no, ale 
d w a  w y s ta rc z y .  K a ro l  je s t  g e n ­

t l e m a n e m  —  w ie  co  w y p a d a ,  
g ło w ę  da ję ,  że  ju t ro  p rz y ś le  za  
500 f ra n k ó w  c u d n y  p r e z e r t ,  
k tó ry  ci o b ie c a łe m .

C o le ta  je s t  z a c h w y c o n a :  ś w ie t ­
n y m  w y d a w a ł  jej s ię  t e n  p o ­
m y s ł  P io tra .  N a ty c h m ia s t  r z u ­
c i ła  m u  się w ra m io n a ,  w oła jąc :

—  Co z c ie b ie  za  filut, m ój 
zloty!

— Z n a m  d o b rz e  G in o u x o w  
i d a lszy  c iąg  też  o d g a d łb y m ,  
g d y b y  K a ro l  n ie  by ł  mi go  o- 
po  w iedz ia ł .

N ie  m ó w ił  mi j e d n a k  (bo  lu ­
dz ie  s ieb ie  s a m y c h  nie  w idzą) ,  
że  w c h o d z ą c  u p u śc i ł  k ap e lu sz ,  
że  d w a d z ie ś c ia  razy  p o w ie d z ia ł  
„ p r z e p r a s z a m ” ró ż n y m  s to l i­
k o m  i fo te lo m , k tó re  p o t rą c a ł .  
P o te m  u s ia d ł  co p rę d z e j .

K a ro l  je s t  t ro sz k ę  n ie z g ra ­
b n y ,  ty le  już  s p o w o d o w a ł  „ k a ­
ta s t ro f" ,  że  m a  się n a  o s t ro ż ­
nośc i .  S iedz i  n a  m ie jscu ,  j a k  
m o ż e  n a jd łu ż e j

U  G in o u x o w  cz u je  się d o ść  
sw o b o d n ie .  N ie m a  u n ic h  m e- 

'  bli z a s ta w io n y c h  c e n n e m i  fi­
g u rk a m i ,  a n ty c z n y c h  s t a tu e te k  
n a  je d n e j  n o d z e  s to jący ch ,  
k o ło  k tó ry c h  b e z k a rn ie  p r z e ­
c h o d z ić  m o ż e  je d y n ie  c z ło w ie k  
s m u k ły  i g ię tk i,  n i e m a  p o d u ­
sz e k  n a  d y w a n ie .  Ich sa lo n  p o ­
s ia d a  m e b le  k o n ie c z n e ,  a p r z e d ­
m io ty  z a  500 f ra n k ó w  są  ta m  
rz a d k o śc ią ,  b o  G in o u x o w ie  nie 
są  b o g a c i  (n ie  ża łu jc ie  ich, 
w z b o g a c ą  się n a p e w n o ) .

K aro l  je s t  w ięc  sw o b o d n y ,  
a le  tk n ię ty  d z iw n ą  o s t r o ż n o ś ­
c ią  n ie  c h c e  zb liżyć  się d o  w a ­
zy e tru sk ie j ,  s łu c h a  i siedzi.  
P io t r  u n o s i  się n a d  m is te rn ą  
ro b o tą ,  n a d  h a r m o n ją  ru c h ó w  
i je s t  u r a d o w a n y  z t a k  c e n n e ­
go n a b y tk u .  C o le ta  z a c h w y c o ­
n a  p o d a r u n k ie m  m ę ż a  d o d a je ,  
że an i  za  1500 f ra n k ó w , ani za  
w ięce j  n ie  o d d a ła b y  w a z y  (C o ­
le ta  je s t  n ie w ia s ta ,  u w aża ,  że  
n ie m a  k o n ie c z n o śc i  t r z y m a ć  
się  c e n y  500 f ran k ó w , cóż  to 
je s t  w ła śc iw ie  za  k w o ta ) .

K a ro l  p o ta k u je :  is to tn ie .  T a k  
w sa m e j  rzeczy  —  ale  się  n ie  
rusza . Z n a  d o b rz e  sw o je  „ fa ta l­
ne  r ę c e ” , b o i  się. —  N ie u d a ­
ło  się — C o le ta  z m a r tw io n a  
s p o g la d a  n a  m ęża .  —  N ie d o ­
b rze .  —  P io t r  d e l ik a tn ie  s t a ­
w ia  w a z ę  n a  s to l iku . Je s t  z i ry ­
to w a n y .  —  N ie n a  d łu g o .—  Już 
m a. —  Z m ie n ia  z rę c z n ie  te m a t  
ro z m o w y .  K a ro l  w s ta je .  R o z ­
m aw ia ją .  P io t r  z w ra c a  się p le ­
cam i d o  s to lika .  N a g ły m  r u ­
c h e m  ręk i  P io t r  s t r ą c a  w azę  
n a  d y w a n .  S tu k  — k rz y k  —  ty ­
siąc  k a w a łk ó w .

—  C o le ta  w oła :  M oja  c u d n a  
w aza ,  a le  z a le d w ie  p o w s t r z y m u ­
je  się o d  śm ie c h u .

—  T o  j a ?  J a ?  —  p y ta  K a ­
rol c z e rw o n y  i n a p r a w d ę  g o ­
d n y  p o ż a ło w a n ia .

—  T a k ,  p a ń s k i  ż a k ie t  — o d ­
w ra c a ją c  się...

N a s tę p u ją  u s p ra w ie d l iw ie n ia ,  
p ro te s ty .

K aro l  p r z e p ra s z a  w y m o w n ie .  
U m ie  p rz e p ra s z a ć ,  m a  w  tern 
w p ra w ę .  N ie p ra w d a ż ?  P io t r  z 
m in ą  ś w ia to w c a  u k ry w a ją c e g o  
n ie z a d o w o le n ie ,  p o w ta rz a :

-— A le ż  to  nic, d ro g i  p r z y ­
jac ie lu ,  to  nic.

C o le ta  już  z t r u d n o ś c ią  t łu ­
mi śm iech .

P o  k a ta s t ro f ie  K a ro l  już  je s t  
c a łk ie m  p e w n y  siebie . W y d a je  się 
że ty lk o  c z e k a ł  n a  nią, ż e b y  
b y ć  z u p e łn ie  s w o b o d n y m .  O n  
już  je s t  tak i.  Z b i e r a  k a w a łk i .  
P rz e p r a s z a  raz  je szcze , a le  iuż

z m in ą  c z ło w ie k a ,  k tó ry ,  n a p e ­
w n o  n a p ra w i  s t ra tę .  Ż e g n a  się, 
z rę c z n ie  w y ch o d z i .

C o le ta  r z u c a  się m ę ż o w i  na  
szyję .

—  A le  to  b y ło  o d e g r a n e ! 
Co? w o ła  P io tr .  —  Ju tro  d o s ta -  
n ież  c u d o .  —  Z o b a c z y s z .

Is to tn ie  z r a n a  p rz y n o s z ą  m a ­
łą  p a c z k ę  i b i le t  K a ro la .  U r a ­
d o w a n a  C o le ta  ro zw iązu je  
sznu rk i ,  a  P io t r  czyta:

—  „ K o c h a n i  P r z y ja c ie le ”. 
P r z e p r a s z a ją c  raz  je sz c z e  za  
m o ją  n ie z rę c z n o ś ć ,  czu ję  się

M ały  Bela B e r th a n y  b y ł  ro z ­
t r o p n y m  c h ło p c e m  i j a k  n a  
sw o je  10 la t  o d z n a c z a  się d u ­
żą  o d w a g ą .  M im o  to, g d y  po  
z a  ry g lo w a n iu  d rzw i n a  n o c  
p o z o s ta ł  sa m  je d e n  w  ca łe m  
o be jśc iu ,  z ro b i ło  m u się t ro c h ę  
n iesw o jo .

R o d z ic e  sk o ro  św it p o je c h a l i  
d n ia  p o p rz e d n ie g o  do  o d le g łe ­
go o 40 k i lo m e t ró w  S z e g e d y n a  
i m ie li  p o w ró c ić  d o p ie ro  n a ­
za ju trz .  Z a  d n ia  b y ło  z u p e łn ie  
ra ź n o  c h ło p a k o w i :  d u m n y  z po  
z o s ta w ie n ia  n a  jeg o  o p ie c e  c a ­
łe g o  g o s p o d a r s tw a ,  k r z ą ta ł  się 
d z ie ń  c a ły  i w y p e łn i ł  s k r u p u ­
la tn ie  w sz y s tk o ,  co na leża ło .

T e r a z  j e d n a k  z u p e łn ie  sam  
ś ró d  tej n ic z e m  n ie p rz e rw a n e j  
n o c n e j  c iszy  k rz e p i ł  j a k  m ó g ł  
sw e  d z ie s ię c io le tn ie  s e rd u sz k o ,  
b y  je  n ie  p o k o n a ł  s t r a c h  p rz e d  
c ie m n o śc ią ,  a z w ła s z c z a  p rz e d  
z a s ły sz a n e m i  ró ż n e m i  o p o w ie ­
śc iam i o c z a ro d z ie ja c h  i c z a r o ­
w n ic a c h ,  s t r z y g a c h  i w i lk o ła ­
k a c h  i in n y c h  c z y h a ją c y c h  n a  
c z ło w ie c zą  d u s z ę  p o c z w a ra c h .

C h w ile  w lo k ły  się pow oli,  
w re sz c  e c h ło p ie c  z a s n ą ł  c ię ż ­
kim , p e łn y m  u d rę k i  sn em . S p a ł  
t a k  z a le d w ie  k i lka  god z in ,  g d y  
ś ró d  c iszy  n o c n e j  ro z leg ł  się 
sk rz y p  o tw ie ra n e g o  o s t ro ż n ie  
o k n a ,  p rzez  k tó r e  po  chw ili 
w g ra m o l i ła  się do  izby  is to ta ,  
m o g ą c a  w id o k ie m  s w y m  ^prze­
raz ić  n a jo d w a ż n ie j s z e g o .
. Był to  p r a w d z iw y  d ja b e ł ,  
t a k  ja k  go o p is u ją  ci, k tó rz y  
mieli go s p o s o b n o ś ć  o g lą d a ć  
n a  r o d z o n e  oczy.

G d y  czu jn ie  śp ią c y  c h ło p ie c  
z b u d z i ł  się p o d  s ia rc z y s te m  
tc h n ie n ie m  je g o  o b e c n o ś c i  i z o ­
czy ł  go p rz y  św ie tle  k s ię ż y c o ­
w ej p e łn i ,  z a m a r ł  ze  s t rach u .  
Ł e b  p o tę ż n e g o  c z a rn e g o  d ja b ła  
m ia ł  w y ra ź n ie '  o d z n a c z a ją c e  się 
rogi, g ę b a  ró w n ie ż  d o s k o n a łe j  
c z a rn o śc i ,  ty lko  ś le p ia  g o rz a ły

szczęś liw y , że  m o g ę  ją  c a łk o ­
w icie  n a p ra w ić .  D rż a łe m  z o- 
b aw y ,  że  n ie  b ę d ę  w s ta n ie  
o d n a le ź ć  w azy , k tó rą  W a m  
ro z b i łe m ,  a le  z b ie ra ją c  s k o r u p ­
ki, n a  je d n e j  z n a la z łe m  z n a ­
c z e k  s k le p o w y  n ie  z d ję ty .  Z n a ­
la z łe m  w ięc  w  „ P a r a d i s ” t a k  
p o d o b n y ,  że  n ie  o d c z u je c ie  z a ­
m ia n y  i z a p o m n ic ie  o n ie z rę c z ­
nośc i  m o je g o  ż a k ie tu ” .

Z n a m  G in o u x o w . C o le ta  m u ­
s ia ła  d o s ta ć  sp a z m ó w . A  P io tr ,  
t r o c h ę  g ru b ja n in  z a p e w n e  z a ­
k lą ł  s trasz liw ie .

w  niej n ie s a m o w i ty m  b lask iem -
C z a r t  p rz y s ia d ł  n a  łó żk u ,  z a ­

c h o w u ją c  p rz e z  p e w ie n  czas  
d o s k o n a łe  m ilczen ie .  N ie d łu ­
go j e e n a k  m ie s z k a n ie c  p iek ła ,  
o d c h y l iw s z y  ró g  m a tu s in e j  p ie ­
rzyny ,  ją ł  w y p y ty w a ć  g ro b o ­
w y m  g ło s e m  Belę, gd z ie  ta tu  
lo sc h o w a l i  p ie n ią d z e ,  co  je 
o t rz y m a l i  za  s p r z e d a n e g o  w 
ze sz ły  ty d z ie ń  b y c z k a  i d w a  
p ros iak i .

C h ło p ie c  d y g o c ą c  z p r z e r a ­
żen ia ,  o b ja ś n i ł  s t r a s z n e m u  g o ­
ściow i, że  ta tu lo  m a  w  p iw n i ­
cy  z a k o p a n y  g a rn e k ,  w  k tó ry m  
p r z e c h o w u je  c a ły  swój m a ją ­
t e k  w  g o tó w c e .  D ja b e ł  w ó w ­
cz a s  p o d  g ro ź b ą  n a ty c h m ia s to ­
w e g o  p o rw a n ia  c h ło p a k a  d o  
p ie k ła ,  k a z a ł  m u  się  p o p r o w a ­
dz ić  d o  o w e g o  s k a rb u ,  co  też  
B ela  u c z y n i ł  i n a  d o ść  p e w ­
n y c h  ju ż  n o g a c h  sp ro w a d z i ł  
b ie s a  d o  sa m e j  p iw n icy .

T a m  w s k a z a ł  m u  m ie jsce ,  
g dz ie  n a le ż a ło  k o p a ć ,  a gdy  
n ie c z y s ty  d u c h  z a b ra ł  się ż w a ­
w o  d o  ro b o ty ,  c h ło p a k  co  tc h u  
w y s k o c z y ł  z p iw n ic y  i z a m k n ą ł  
ją  n a  m o c n y  sk o b e l ,  ro z b u d z i ł  
są s ia d ó w .

Z b ie g ła  się  c a ła  w ieś  i w k r ó t ­
ce  k ilku  n a jo d w a ż n ie j s z y c h ,  
czy n iąc  z n a k i  k rzy ża ,  u d a ło  
się d o  lo sz k u  i p rz y  św ie tle  
la ta rn i  w y p ro w a d z i ło  ła se g o  n a  
lu d z k ie  z ło to  k s ię c ia  p iek ie ł .

—  I n iceś  się  n ie  b o ja ł  ? — 
p y ta ł  n a z a ju t rz  Belę o jc iec  jego  
p o  p o w ro c ie  z m ias ta .

—  Z  p o c z ą tk u  to  się b o jń łe m , 
a le  j a k ie m  p o z n a ł  p o  k ro w ic h  
ro g a c h  k o w a la  A r t a z y ‘ego  i ja k  
mi je sz c z e  w ó d k ą  w  n o s  c h u ­
c h n ą ł ,  to  co  się m ia łe m  bojać?

P o m y s ło w y  k o w a l ,  z a m ia s t  
p o w ró c ić  do  sw e g o  p o d z i e m ­
n e g o  k ró le s tw a ,  p o w ę d r o w a ł  w 
rę c e  sę d z ie g o ,  k tó ry  po tra f i  
p r a w d o p o d o b n i e  z d ją ć  zeń  
w sz e la k ie  n ie c z y s te  czary .

Zakład Rzeźbiarsko-kamlenlarsKl i betonowy
Em B A r i l f l f  M ff l  *  Dąbrowie Górn. na Redenie 11. rUUlirMIlH dom własny, telefon 1-89.

W y k o n y w a : P o m n ik i ,  F ig u ry ,  G r o b o w c e ,  to c z a k i  d o  o s t r z e n ia  narzę*
dzi , ta b l ic e  m a rm u ro w e ,  b l a ty  u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .

D z ia ł  b e t o n o w y :  R u ry  k a n a l izacy jn e ,  k ręg i  s tu d z ie n n e ,  s t o p n ie  mo-
z a jk o w e ,  p ły ty  t r o tu a ro w e ,  p o s a d z k i  i s łu p y  o g r o d z e n io w e  i w s z e lk ie  r o ­
b o ty  b u d o w l a n e  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż s z y .  W y k o n a n ie  so l idne .  

C e n y  p r z y s t ę p n e  © n a w e t  r a ta m i .

L 1 . 1H

Djabeł w piwnicy.
Zamknął go tam 10-letni chłopiec.


